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Statuetka Matki N ajśw iętszej
W. O. Jan Devalle, Nyeri, Afryka.

Jakże szczęśliwą była  tego wieczora m ała  
czarna E lżunia: dostała jej się na  lo terji, u rzą­
dzonej w m isji d la  najbieglejszyeh w k a te ­
chizmie, s ta tu e tk a  M atki Najświętszej. Czyż nie 
tęskn iła  za n ią już oddawna w cichości ? Czyż 
nie odm ówiła w tej in tencji „Zdrowaś M arja”, 
w yjm ując drżącą ręką bilet z cudownej u rn y l

M atka N ajśw iętsza w ysłuchała jej p ro śb y . . .  
E lżun ia  w racała na swoje miejsce, p rzyciska­
jąc  do łona ukochaną statuetkę, podobnie jak  
m atka  przyciska do siebie skarb  swój jedyny; 
biegła potem  od jednego do drugiego, by się 
podzielić sw ą radością.

W reszcie zaniosła ją  do c h a ty ; skrzynkę, 
w k tórej przechow yw ała swoje rzeczy p rzy ­
b ra ła  wszystkiem i szm atam i, jak ie  ty lko zna­
lazła  i ustaw iła  n a  niej statuetkę, tuż u  wezgło­
w ia posłania. M atka N ajśw iętsza m ia ła  być
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odtąd Królową tej chaty, m ia ła  czuwać nad 
snem dzieweczki.

Co wieczór, nim  się ułożyła do snu, k lękała  
u stóp m aleńkiego ołtarzyka, by odmówić pa­
cierze wieczorne; obok o łtarzyka siadała  pod­
czas dnia, ucząc się katechizm u i czytając 
książki szkolne ; do niego przyprow adzała od 
czasu do czasu swe m ałe przyjaciółki, by się 
razem  z niem i modlić i śpiewać n a  cześć M arji.

W  kościele m isyjnym  spostrzegła, że Siostry 
m isjonark i zawsze przyozdabiały ołtarz świe- 
żemi kw iatam i; i ona więc przebiegała pola 
w poszukiw aniu kwiatów, by je umieścić na 
swym ołtarzyku. A wszystko to  czyniła z tak ą  
radością, z takim  zapałem, że aż miło było 
patrzeć.

Czasami również, kiedy niezbyt daleko od 
domu w ypędzała swe kozy, zab ierała z sobą 
statuetkę, umieszczała ją  w dziupli drzewa, albo 
na  jak im  u k ry tym  kam ieniu i w patru jąc  się 
w n ią  i śpiew ając pieśni, przepędzała długie dni, 
nie zaniedbując jednak  obowiązku pastuszki.

Ale aniołkowie nie zstępują na  tę ziemię na 
długo, mieszkaniem ich jest niebo; E lżunia była  
aniołkiem , jednym  z tych aniołków, których 
nierzadko się spotyka na ziemi afrykańsk ie j, 
a k tórym  pilno z powrotem do nieba.

Pewnego poranka dziewczynka podniósłszy 
się z łóżka, by iść na Mszę św., jak  to czyniła 
zazwyczaj, uczuła jak  gdyby jak iś wielki ciężar 
na  głowie i zdawało się jej, jakoby całe ciało 
m ia ła  w ogniu. S iostry  m isjonarki przyszły 
ją  odwiedzić i skonstatow ały dżumę.

„Jednego mi tylko żal”, m ówiła pacjen tka do 
Sióstr, k tóre ją  odwiedzały, „a to że muszę prze-
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rw ać nowennę do N iepokalanej; ale, dodała, bę­
dę ją  odpraw iała dalej, o ile tylko będę mogła, 
w łóżku; M atka N ajśw iętsza jest tu ta j i mnie 
widzi; ufam , że mi i tak  w yjedna łaskę, o k tó rą  
J ą  proszę.” Łaską tą  było, jak  w yznała Ojcu 
m isjonarzowi, nawrócenie jej ojca, dotąd poga­
nina.

Tymczasem choroba się wzm agała; czas u- 
chodził i nadszedł dzień Niepokalanego Poczę­
cia. W m isji wielkie święto, zwłaszcza dla 
dziewcząt, które obchodziły jak  można najsolen- 
niej uroczystość swej niebieskiej P atronk i. Elżu- 
nię również spotkała w ielka radość: Sam  P a n  
Jezus odwiedził ją  w jej chatce i przyniósł jej 
pocałunek od Swej N iepokalanej M atki. Czyżby 
jej obwieścił także jakąś ważną nowinę ? Nie 
Aviem tego, ale od tej chwili oczy chorej za­
jaśn ia ły  dziAArnym  jak im ś blaskiem ; radość roz­
lała się na jej tAvarz.v Avybladłej i wychudzonej. 
Przez- dzień cały w patryw ała  się bezustannie 
w sta tuetkę  N iepokalanej.

Nadszedł wieczór; ojciec Elżuni, chcąc spra- 
wić radość swojej ukochanej córce, poszedł na 
pole, szukać kAviatow, by je umieścić a v  miejsce 
ZAviędłych, przed statuetką Niepokalanej. Matka, 
na prośby dziecka, poszła kupić ŚAvieczkę za te 
parę groszy, które sobie zarobiła dziewczynka, 
szyjąc AAr misji. „Dziś jest uroczystość Niepoka­
lanej, mówiła, a v  misji wielkie ŚAvięto i u nas 
nie poAvinno zabraknąć ni ŚAviecy, ni kwiatów.”

W raz z kAviatami i blaskiem świecy wszedł 
jakoby odblask noAA'ego życia do, chaty, gdzie 
gasło poAvoli życie dziecka.

Ełżunia leżała pogrążona w głębokiem milcze­
niu, jakoby w zachwycie; tylko jej wielkie oczy, 
Avpatrzone w statuetkę, zdaA\rały się przemawiać.
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Minęło tak  parę  godzin; n ik t nie śm iał prze­
rw ać milczenia, kiedy drzwi się otw orzyły i do 
chaty  wszedł Ojciec m isjonarz. Przyszedł on 
w ypytać się o s tan  chorej. Milczenie jej w yda­
wało mu się zbyt głębokie; zbliżył się więc do 
posłan ia  dziecka, dotknął czoła: było z im n e .. .

Słaby płom yk życia dzieweczki już zagasł, ale 
u  stóp sta tuetk i, jakoby symbol serduszka ciągle 
bijącego, m igało światełko świeczki E lżuńi.

Bohater
Opowiedział Ks. Biskup Wilson.

Pewnego dn ia  znalazłem  na  mem b iurku  ta ­
bliczkę, a na  niej te parę  słów: „Chciałbym  się 
uczyć i zostać księdzem. Anioł.”

A nioł w stąpił do małego Sem inarjum . Trzy 
la ta  w niem  przebył, dokładając wszelkich s ta ­
rań , ale nau k a  m u jakoś nie szła. W ziąłem  go 
przeto do siebie i począłem z nim przechodzić 
ku rs d la nauczycieli. M iał on la t osiemnaście.

Pewnego dnia  powiadomiono m isjonarza, że 
jeden  ze zbrodniarzy więzienia m a być powie­
szony. Zabił on pewnego starca  w odległej p ro­
w incji. Ponieważ zabójca nie znał języka tu te j­
szego, a  Ojcowie m isjonarze, k tórzy w ładali jego 
narzeczem byli nieobecni, polecono Aniołowi, 
pochodzącemu z tejże samej okolicy co i m or­
derca, by się ud»ł do niego. T rudnoby było zna­
leźć żarliwszego nauczyciela. Całemi godzinam i 
siedział Anioł przy nieszczęśniku, przysposa­
b iając  go do pojednania się z Bogiem i p rzy ję­
c ia  C hrztu świętego przed śmiercią.

K iedy spraw iedliw ości stało się zadość, zapy­
tałem  raz  m łodzieńca :
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„Trudne to było zadanie, niepraw daż ?
Tak, Ojcze . . .
Aleś ty  znał jego język ?
Tak, O jcze. . .
A zamordowanego ?
Tak, O jcze. . .  Był to mój dziadek ! . . .”

Mothimpana
Przez Siostrę Solatię, misjonarkę w kraju  Basutów,

„M othim pana” (co oznacza : próżny worek) 
tak ie  było imię pewnego m urzynka. Dziś jest on 
już ochrzczony i na imię mu Józef. Dziecko to 
dużo już się nacierpiało. W k ra ju  Basutów, jego 
ojczyźnie, od ła t paru  deszcze były  bardzo ską­
pe. W roku 1933 nastąp iła  susza całkow ita, to 
też żniwa zupełnie zawiodły. Ileż to biedni Ba- 
suci w ycierpieli w tedy !

M atka M othim pana, młoda, w ychudła pogan­
ka, przyszła pewnego dnia do m isji. M iała ona 
na plecach dziecko siedmiomiesięczne, w ychu­
dzone nad wyraz, sam a skóra i kości. Oprócz 
tego pozostało jeszcze w domu tro je  innych 
dzieci : dziewczynka inoźe trzy le tn ia  i dwóch 
malców, z  k tórych jeden liczył zaledwie la t czte­
ry, a  drugi sześć ; wszyscy um ierali w prost 
z głodu. Dwóch jej rodzonych braci padło 
o fia rą  klęski głodowej . . .

Należało śpieszyć z pomocą biednej matce. 
D aliśm y nieco straw y kobiecie i je j m aleństw u. 
Serce się ściskało z bólu na  widok, jak  to wy­
chudzone niemowlę w yciągało za każdym  razem  
obydwie rączki po łyżkę mleka, którem  je k a r­
miono.
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Pierwszy raz przed lustrem.
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Ludzie m iłosierni przynieśli do m isji tro je  
pozostałych dzieci. Żadne z nich nie mogło z o- 
słabienia ustać na nogach, a tern m niej chodzić
0 własnej sile. Dzięki wielkim staraniom , star^ 
szy chłopczyk i dziewczynka wkrótce odzyskali 
zdrowie; co do M othim pana, zdawało się, że już 
um rze, ochrzciliśm y go przeto. Powoli jednak
1 jem u siły wróciły. Dziś biega po m isji wesół 
i zdrów jak  rybka, ku zdziwieniu tych, co go 
widzieli przed rokiem.

Niedawno Ojciec m isjonarz przyw ołał go do 
siebie i ustaw ił przed zwierciadłem. Malec n i­
gdy jeszcze dotąd nie widział podobnego przed­
m iotu. Kozpoczął przeto egzaminować lustro  
dokładnie, niem y z podziwu. W reszcie poczęło 
m u się rozjaśniać w głowie: „Mnie się zdaje, 
że to  są moje spodnie ,. . .  m oja k o szu la . . .  tak  
jakby  i tw arz b y ła  m o ja . . . ” Po tern odkryciu, 
począł się śmiać tak  serdecznie, że M isjonarz 
m usiał iść za jego przykładem .

Teraz Józio chodzi już do szkoły razem  ze 
swym  starszym  bratem  i jest jednym  z pierw ­
szych uczni. Często go można spotkać w kościele 
na  rozmowie sam  n a  sam  z Panem  Jezusem. 
Zachowuje się n a  m iejscu świętem tak  wzorowo, 
że  naw et i s ta rsi mogą brać z niego przykład. 
K to  wie, może P a n  Bóg zechce go w ybrać na 
sługę Swego O łtarza?

Na intencję prenumeratorów i dobroczyńców od­
prawiają B iskupi m isyjni i Misjonarze a fry ­

kańscy około 500 Mszy iw. rocznie.
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Pierw sza podróż m isyjna
Siostry Wenancji i jej towarzyszek.

B yłyśm y jeszcze młodemi profeskam i, Sio­
stram i, zaledwie przyzw yczajonem i do welonu 
zakonnego, kiedy nam  pewnego dn ia  oznajm io­
no, żebyśmy były  gotowe, bo w yruszym y do 
k ra ju  Basutów. M iałyśm y dość czasu n a  p rzy ­
gotowania, gdyż kupiec, k tó ry  się podjął nam  
towarzyszyć, nie staw ił się w oznaczonym cza­
sie. U płynęły trzy  tygodnie oczekiw ania . . .

W reszcie pewnego pięknego popołudnia 
zjaw ia się nasz przy jaciel ze swemi trzem a có­
reczkami, mówiąc nam, że nazaju trz  w piątek 
w yruszam y. W czesnym rankiem  udałyśm y się 
na stację  (a trzeba przyznać, żeśmy od półtora 
roku nie w idziały kolei żelaznej), żegnając dro­
gą naszą misję, dom now icjatu w A lival North. 
W A fryce koleje nie są bynajm niej pośpieszne: 
zaledwie po czterech godzinach podróży p rzy­
byłyśm y do L ady Gray, gdzie znalazłyśm y go­
ścinny nocleg u rodziny pewnego kolonisty. N a­
za ju trz  zm iana pojazdu: jedziomy k ilka godzin 
wózkiem, zaprzężonym w dwie p a ry  koni na­
szego kupca. Cóż za w spaniały widok przedsta­
w ia ta  olbrzym ia przestrzeń, usiana  sam otnem i 
lepiankam i!

Około południa sta jem y na  popas nad wą­
wozem, gdyż konie muszą nieco wypocząć. P rz y ­
szło nam  tedy  n a  m yśl zwiedzić nieco tę do­
linę, o 10 m niej więcej m etrach szerokości, 
i tworzącej nagły  zakręt w m iejscu, gdzie ją  
przecina droga. Zresztą koryto  rzeki zm ienia 
swe rozm iary... Uszedłszy zaledwie k ilkadziesiąt 
kroków, zobaczyłyśmy na  ziemi leżące koło od
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jakiegoś wozu. Od naszego kupca dowiedzia­
łyśm y się o okropnym  w ypadku, k tó ry  się tu  
zdarzył przed k ilku  tygodniam i. Wóz, ciągnio­
ny  przez 16 wołów, m iał się przepraw ie przez 
koryto  tej rzeki, p raw ie wyschnięte po 5 czy 
6 tygodniach hezdeszczowych. Zaprząg zbliżał 
się od tej strony  rzeki, gdzie pochyłość jest ła ­
godna, podczas gdy po drugiej stronie brzeg jest 
urw isty . Wóz był dość obciążony. W jego głębi, 
pod osłoną, siedziała żona podróżnego z dziec­
kiem. N araz rozlega się gw ałtow ny szum. W o­
da, spadając z sąsiednich wzgórz, tłoczy się 
strum ien iam i w koryto  rzeki, k tó re  napełn ia 
w jednej chwili. W k ilka  m inut niszczący ży­
wioł tw orzy m ur od 10 do 12 m etrów  wysokości 
i pokryw a swemi b runatnem i i gęstemi falam i 
wóz z dwojgiem  podróżnych. Zatopił naw et 
zw ierzęta; te próbow ały dotrzeć do wybrzeża, 
ale, zaprzężone do wozu, nie m ogły walczyć 
przeciw gwałtowności prądu . B iedny w łaści­
ciel, k tóry , prow adząc pierwsze woły, p rzepra­
wił się już n a  drugi brzeg, m usiał patrzeć bez­
silnie na  tę  bolesną i rozpaczliwą scenę, k tó ra  
mu zabierała  to, co m iał najdroższego na świę­
cie . . .  Po upływ ie pół godziny, kiedy wody nie­
co opadły, udał się n a  poszukiw anie szczątków 
swej rodziny i m ajątku... N iestety  znalazł jedy ­
nie to  koło, przy  którem  teraz zatrzym aliśm y się.

W zruszone nad wyraz, w siadłyśm y do po­
jazdu, jakoś lżej się nam  na  sercu zrobiło, 
gdyśm y m inęli m iejsce w ypadku. D roga pro­
w adziła nas teraz przez wzgórza i pochyłości. 
O godz. 5-tej wieczorem przybyłyśm y bardzo 
zmęczone do posiadłości kupca, gdzie jego 
żona w raz z kilkorgiem  dzieci, p rzy ję ła  ńas



jeszcze tego samego d n ia . . .  Jakże tu  nie p rzy­
jąć  tej propozycji, k tó ra  nam  daw ała nadzieją 
znalezienia się wcześniej wśród naszego zgro­
m adzenia? Zaledwie jednak  ujechaliśm y dwie 
i pół godziny drogi, kiedy zaczął padać deszcz.
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bardzo życzliwie. N azajutrz, w niedzielą, obudzi­
łyśm y sią dopiero po wschodzie słońca.

Po południu odwiedził kupca przyjaciel ro­
dziny; ofiarow ał sią on zawieźć nas na  miejsce
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P ad a ł całą noc, a  w poniedziałek rano  była taka  
ulewa, żeśmy się musieli wyrzec dalszej podróży.

Wreszcie, około godz. 4-ej dnia następnego 
nadjechał Ojciec m isjonarz, k tó ry  spędził po­
przednią niedzielę w sąsiedniej stacji i teraz  
w racał do domu. Radość z obydwóch stron 
by ła  wielka, tem bardziej, że niebo jednocześnie 
poczęło się ro z jaśn iać . . .  Pomimo to  Ojciec za­
decydował, że jeszcze tę noc tu ta j spędzim y; 
w yruszym y nazaju trz , jeżeli pogoda będzie 
sprzyjała.

O godzinie siódmej rano, wsiadłyśm y, a ra ­
czej w drapałyśm y się na konie, próbując p ier­
wszej jazdy  jako amazonki. Ojciec jechał przed 
nam i, a p rzysłany  nam krajow iec zam ykał po­
chód. Z początku jechało się źle, potem nieco 
lepiej . . .  Po dziesięciu m inutach drogi s ta ­
nęliśm y nad potokiem, wezbranym  nad m ia­
rę  w skutek ulewy, to też odetchnęłyśm y swo­
bodniej, kiedyśm y się już znalazły n a  drugim  
jego brzegu. Teraz trzeba piąć się pod górę, ale 
droga, w skutek deszczu jest tak  śliska, że konie 
zaledwie mogą się posuwać naprzód. M niejsza
0 to! Nareszcie sta jem y na  szczycie. Czekają 
nas teraz inne niespodzianki: oto skały  wznoszą 
się nad niezgłębionemi przepaściam i; jedno 
złe stąpnięcie wierzchowców może nas w trą ­
cić w otchłań. Zachowaj nas, o Boże ! 
Podziw iałam  przy tej sposobności ostrożność
1 pewność kroku zwierząt, przyw ykłych do gór. 
N araz tow arzyszka m oja zsunęła się z konia, 
nie w ypuszczając jednak cugli z ręki; wierzcho­
wiec zatrzym ał się natychm iast i  n ik tby  go nie 
mógł zmusić do dalszego postępow ania na­
przód. Nawet, kiedy S iostra  się podniosła, i prze-
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wodnik chwycił za cugle, koń skręcił nieco z dro­
gi, aby m inąć miejsce, gdzie spadła  jego pani.

Po pięciu godzinach konnej jazdy  stanę­
liśm y w stacji św. G abrjela. Deszcz począł p a ­
dać na  nowo; Bóg jakoby d la nas go w strzy­
m ał, ażeby nam  ułatw ić pierwszą podróż m i­
syjną. Teraz już nas to nie obchodziło, gdyż 
byłyśm y na miejscu przeznaczenia, wpośród 
naszych ukochanych Sióstr.

Nowy trium f Najśw. Marji Panny
0. Angelico, misjonarz 0 0 . Kapucynów w Erytrei

Ojciec dwóch dziewczynek po­
wierzył je, kiedy były  jeszcze b a r­
dzo małe, m isji szwedzkiej; w zra­
sta ły  przeto w w ierzeniach p ro te­
stanckich i s ta ły  się z czasem za- 

eiętemi uezenicami tej błędnej nauki. Po kilku 
latach  ojciec zawezwał je do siebie, lecz zmu­
szony okolicznościami, postanow ił je oddać zno­
wu do m isji; tym  razem  zwrócił się do nas 
z prośbą o przyjęcie jego córek do naszego za­
kładu dla sierot. Stało tem u wiele na przeszko­
dzie, przedewszystkiem  b rak  dostatecznej ilości 
środków żywności i szczupłość lokalu, zajętego 
już przez 60 sierot. W reszcie przystaliśm y na 
przyjęcie dziewcząt, z obawy, by nie powróciły 
do m isji szwedzkiej i w nadziei przyw iedzenia 
tych dwóch biednych dusz do Boga.

Młodsza nie s taw iała  żadnego oporu woli 
ojcowskiej co do um ieszczenia jej w naszem 
schronisku; co do starszej, ta  sprzeciw iła się 
tem u i w ciągu kilku dni nie chciała nic o tern 
słyszeć. W reszcie, zmuszona stosunkam i ro- 
dzinnemi, oznajm iła otw arcie tem u, k tó ry  ją
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m iał przyprow adzić w im ieniu ojca do m isji 
(ojciec pożegnał je przed p a ru  dniam i, udając  
się w głąb k ra ju ), że nie m yśli p rzy jąć  w iary  
katolickiej i dopiero, kiedy ją  zapewniono, że 
n ik t jej do tego nie będzie zmuszał, u leg ła woli 
ojcowskiej.

Tak przeto dwie te dziewczynki, jedna  
w wieku la t 14, druga 18, przyniosły do m isji 
oprócz przesądów i naw yknień protestanckich, 
ducha herezji, w którym  je wychowano. Bardzo 
uprzejm e i gotowe na każdy rozkaz Siostry 
Przełożonej, były  nieugięte na  wszystko, co się 
tyczyło re lig ji katolickiej. Młodsza nie chciała 
naw et przestąpić progu kościoła. Stopniowo 
obydwie zdecydowały się wejść do w nętrza 
św iątyni, opuszczając jednak system atycznie 
klękanie przed N ajśw iętszym  Sakram entem  
i pochylanie się w czasie konsekracji.

Z czasem poczęły się przyw iązyw ać do to­
warzyszek, zakonnic, zakładu; polubiły kościół 
i wspólne m odlitw y; starsza um iała  już dosko­
nale „Ojcze nasz” i „W ierzę” i odm aw iała je r a ­
zem z innym i, ty lko  przy „Zdrowaś M arja” m il­
czała uparcie. Pewnego dnia, kiedy jej m łodsza 
siostra  oznajm iła, że pragn ie  zostać katoliczką 
ja k  i inne towarzyszki, starsza tak  ją  zbiła, że 
dziecko przez pewien czas nie odważyło się już 
o tern mówić.

Ale łaska działała  w tych sercach, by je 
zyskać d la Boga. M łodsza dziewczynka popro­
siła  o krzyżyk i m edalik Najśw. M arji Panny, 
k tó ry  nosiła otwarcie na szyi. Dzięki jej po­
średnictw u udało mi się nakłonić i starszą do 
p rzyjęcia cudownego m edalika, k tó ry  jednak  
s ta rann ie  ukry ła . K orzystając  z odwiedzin ich 
ojca, zapytaliśm y się go, czy nie będzie staw iał
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trudności, jeżeli jego córki zapragną zostać k a ­
toliczkami. Zgodził się na to chętnie. Rzeczy­
wiście m łodsza wkrótce zwróciła się do nas 
z prośbą o tę  w ielką łaskę. W święto Trzech 
K róli została p rzy ję ta  na łono naszego Kościoła 
i dopuszczona do Sakram entów  świętych. S ta r­
sza z głębokiem wzruszeniem p rzypatryw ała  
się tej ceremonji. M ieliśmy wtedy Czterdziesto- 
godzinne nabożeństwo . . .  W szystkie swe wolne 
chwile spędziła następnie na  adoracji i m odli­
twie przed Najśw. Sakram entem . Rozpocząłem 
nowennę do M atki Najśw iętszej, by uprosić d la 
tej duszy łaskę i potrzebną odwagę; i w rzeczy 
samej pewnego dnia przyznała  się swej m łod­
szej siostrze, że i ona chce zostać katoliczką. 
Dzień 19 stycznia, obchodzony w A bisynji 
z w ielką uroczystością, jako  dzień chrztu  P a n a  
Jezusa, był i dla naszej M isji dniem  ostatecz­
nego trium fu  M arji. D ruga zbłąkana owieczka 
wstępowała do Owczarni Dobrego P aste rza  i zbli­
żała się po raz  pierwszy do U czty Anielskiej. 
Tegoż dnia obydwie dziewczynki prosiły  o wpi­
sanie ich do Stow arzyszenia Dzieci M arji, by 
m ogły jeszcze ściślej zjednoczyć się z Niepoka­
laną  Dziewicą, k tórej w re lig ji p rotestanckiej 
nie nauczono ich ani znać ani miłowrać.

P o lo w a n ie  n a  m a łp y
(Ciąg- dalszy.)

Co do ludzi, to być może, że podróżnicy przesa­
dzają w swoich opowiadaniach. Ileż w ątpienia, 
paw jany boją się ludzi, k tórzy od ra n a  do wie­
czora chodzą z fuzją, znaną już dobrze naw et 
i w kole paw janów  — ale b iada  kobietom, s ta ją  
się ich łupem !
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Przeciw temu niebezpiecznemu zwierzęciu, 
chytremu i bez najmniejszych względów, kolo­
niści z Przylądka napróżno wymyślają najroz­
maitsze sposoby. Nawet z trucizną im się me 
udaje, choć sam rząd w ystarał się o środki bar­
dzo trujące, tak roślinne jak  i chemiczne.

Ale pawjan nie da się tak łatwo złapać na 
wędkę! Boi się on'tego, co mu ofiarowują tak 
wspaniałomyślnie i woli się nadal żywić owo­
cami, traw ą i owadami, aniżeli chwytać kawa­
ły już przygotowanego mięsa, które jakoby go
zapraszały. . . .
ł Tak więc arszenik i strychnina niewiele ion 
wytępia. Co tedy począć z temi bestjami ?

Napaść na nie za dnia pełnego, byłoby dobrze, 
ale cóż, kiedy się to nie udaje. Przezorność pa- 
wjanów mogłaby stać się doprawdy przysłowio­
wa. Niech tylko zwąchają, za najmniejszem po­
dejrzeniem, że nieprzyjaciel jest w pobliżu, wy­
starcza krzyk jednego z nich, a banda znika 
w oka mgnieniu.

Jeśli zaś myśliwy na nieszczęście jest sam 
jeden, wtedy, ani się nie obejrzy, kiedy naraz 
zostaje obrzucony ze wszystkich stron głazami, 
kamykami, orzechami, owocami, które go zmu­
szają umykać co rychlej.

(Dokończenie nastąpi.)

Z agadka z p r z e c iw ie ń s tw
Początkowe litery wyrazów — o przeciwnem 

znaczeniu, niż następujące — utworzą jedno z naj­
milszych świąt. —
Ubogi — szczególny — weselny ślamazarny 
głośny — ten sam — djabelski trudny zam­

knięty.
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Ł am igłów ka,
ułożył Tadeusz W yw erko.
Pierwsze lite ry  poniższych wyrazów utworzą imię 

i nazwisko k ró la  polskiego.
...........................  1. K ra j w Azji

2. M iasto w H olandji
3. Rzeka w Polsce

•  •  •  •  •

4. S tolica B u łgarji
5. Inaczej wysoki człowiek
6. Gęsty las.

•  •  •

7. Im ię żeńskie (niatowski
8. Rzeka, w k tórej utonął P.o-
9. K om plet naczyń stołowych

10. Przydom ek kró la polskiego
11. Im ię męskie • 

(Rozwiązania w następnym  numerze.)
ROZW IĄZANIA z Nr. 4-go:

1)
M

R a k  
M a t k a  

P 6 1 k  o 1 e
K a t o l i k  
S t o d o 1 a
M a c o  c h a  Matko
Z a m b e z a
M a u r y c y *  Dobrej Rady
K a t e d r a  
W a r  j a c i 
P i ó r n i k  

B r a m a  
I d a

y
* Sprostow anie : W  num erze kwietniowym  słowo 

to było przez pomyłkę opuszczone.
2) Rybę.

R e d a k to r  odpow iedz.: M arja  K op ińska  w K rakow ie. 
N ak ładem  i d ru k iem  S o d a lic ji św . P io tra  K law era  w K rośn ie . IV  96 15.



Ze skarbonki m urzynka: M. M ichalik 8.50; N.N. 
16.50; S iostry  F elicjank i z Depew. N. Y. A m eryka, 
$ 14.33, zebrane staran iem  dwóch 12-to letnich 
dziewczynek, A ntoniny Tryanow skiej i H eleny Se- 
menówny, k tóre z w łasnej in icjatyw y urządziły  
zabawę dla dzieci w szkole za wstepnem  pięciu 
centów. Ze skarbonek w biurze: św. A ntoniego 
5.98 i z m urzynka 6.48.

O fiary w  naturze.
H alusia  Bojenko 2 ładnie haftow ane serw etki na 

słupki. — S odałicja M arjańska przy I-szem Gimn. 
męskiem znaczki i stanjol. — Szkoła Powszechna 
N r, 3 w Grodnie stan jo l i znaczki. — Gimn. im. 
Zamoyskiego stan jo l i znaczki. — Sod. M arj. przy 
gim n. Z. W ołowskiej 2 ręczniczki, stanjol, znaczki 
i pisem ka. — K ółka św. Teresy przy kościele św. 
Aleks, znaczki, stanjol i pocztówki. —  Szkoła P o ­
wszechna w M ilanówku 1.40 kg. stanjolu, 20 deka 
znaczków. — Szkoła p. K łodeckiej stan jo l i znacz­
ka. — Sodałicja przy gim n. p. S tatkow skiej stanjol 
i 2220 znaczków.

Czy w iesz już
kto to sa „m isjonarki-pom ocnice dla A fr y k i”?
Osoby, k tóre całe swe życie poświęciły Bogu, 

aby pracować w k ra jach  cywilizowanych dla a f ry ­
kańskich M isyj.
Dlaczego nie i da same do A fryk i?

W łaśnie dlatego, by lepiej w spierać pracujących  
tam  ubogich M isjonarzy i ubogie S iostry  m isyjne.
W  ja k i sposób w spierają M isje ?

Z jednując im przez ożywioną propagandę sło­
wem i pism em  m odlitw y w iernych, jałm użny, 
a naw et powołania.
Gzem sie za jm uja  m isjonarki-pom ocnice ?

Głównie p racą  umysłową, .jak tego wym aga 
szerzenie coraz to większego zainteresow ania dla



Misyj. W ydają czasopisma, tłumaczą sprawozda­
nia Misjonarzy, prowadzą korespondencję z do­
broczyńcami i prenumeratorami, obliczają jałmuż­
ny i przesyłają je do Afryki. Składają i drukują 
książki, szczególnie zaś książki treści religijnej 
w językach afrykańskich, które się potem posyła 
Misjonarzom. Część wreszcie trudni się nieodzo- 
wnemi pracami domowemi.
Kto się nadaje na misjonarkę-pomocnicę ?

Panienki z wyższem albo średniem wykształce­
niem, a także — chociaż w ograniczonej liczbie — 
dziewczęta nadające się do prac domowych, rol­
nych i drukarskich. Od wszystkich wymaga się 
dobrego powołania z pobudek nadprzyrodzonych, 
miłości dla Misyj, ducha poświęcenia i dobrego 
zdrowia.
Gdzie można się dowiedzieć bliższych szczegółów 
o powołaniu na misjonarkę-pomocnicę i gdzie 
można zgłosić prośbę o przyjęcie ?

Bliższych szczegółów udzieli książeczka „Powo­
łanie misjonarki-pomocnicy dla A fry k i”, którą za 
cenę 50 groszy nabyć można w każdej F ilji i biurze 
Sodalicji K law erjańskiej; zgłoszenia zaś o przy­
jęcie orosimy kierować do Domu głównego w Tłzy- 
mie — Roma (123), via dell’OImata 16, lub do 
Krosna (woj. Lwowskie).

„Mój grosik zaoszczędzony,
Niech idzie w dalekie strony. 
Gdzie Bożej nie zna Dzieciny 
I  Matki Jego bez winy  

C u *  Biedny, pogański murzynek” —
; Ti Jak mówi mały Tadzinek, 

W spinając się na paluszki,
Aby dosięgnąć do p u szk i. . .  
Brzdęk — trafił w szparkę do­

kładnie, 
M urzynek skłonił się ładnie.


